
Dąb i Matki Boskiej łezki 

*** 

 Przez sen słyszę jak w kuchni coś się dzieje. Ale babcia już przychodzi do sypialni. 

 - Wstawaj szybko, moja dziewczynko, już słoneczko pyta, gdzie jest Karolcia,  
- mówi babcia.  

 Siadam i patrzę w okno, szukam słoneczka. Wiem, że ksężyc już wyprowadził 
gwiazdki z nieba i ułożył je do łóżeczek. Słoneczko naprawę patrzy w okno, staram się złapać 
pomyk, ale on ucieka, jest bardzo sprytny. A niech sobie! Za oknem szeleści drzewo, promyki 
słoneczka bawią się w  gałązkach i liście zabarwiają się na różne kolory. Zechciało mi się pójśc do 
lasu.  

 - Babciu, kiedy pójdziemy do lasu? 

 -Szybciutko się umyj , zjedz śniadanko i pójdziemy.  

 Wiem, że w pobliżu naszego bloku jest świat lasu Ponarskiego. Już jestem gotowa do 
wyjścia. Lubię, jak babcia opowiada mi o drzewach, kwiatach... Idę do lasu jak do bajki, gdzie mnie 
spotykają sosny, brzozy, dęby, jodły... Na sośnie coś zaszeleściło, patrzę – wiewióreczka. Bardzo 
chcę z nią porozmawiać, ale wiewióreczka szybko znika. Zasmuciłam się, chciałam z nią tylko 
porozmawiać, pobawić się, przecież jestem dobrą dziewczynką, lubię zwierzęta. Babcia mnie 
pociesza, mówi, że wiewióreczka śpieszy się do swego domku i swoich małych dzieci, o które 
powinna zadbać.  

 Wędrujemy dalej po piaszczystej dróżce, nieopodal ścieżki dużo małych, większych i 
bardzo dużych jam/lejów. Chcę wejść do jednej, zbadać, co tam jest, ale babcia nie pozwala, mówi, 
że tu w czasie wojny padały pociski, a niektóre z nich mogą i teraz wybuchnąć. Nic nie pytam, nie 
pytam, co to wojna, co to pociski, tylko czuję, że to coś strasznego, może jak wielogłowy smok 
buchający ogniem. Wchodzimy na stromy pagórek I przede mną... o dziwo! Z zachwytem widzę 
cały ogromny świat: Kościół, jego błyszczące na słońcu białe wieże,  piękne zabudowania, jadące 
drogą samochody. 

 - Babciu, zobacz,  widzę calutki świat, jaki duży i piękny on  jest! 

 - Tak, dziecinko, to początek twojej drogi w świat.  

 Idziemy dalej, czuję znane i nieznane zapachy, 

 -Babciu, co tu tak pachnie? 

-Spójrz, Karolinko, to te niebieskie kwiatki o nazwie tymianek. 



Babcia opowiada, że tymianek nie tylko ma piękne kwiatki  o pięknym zapachu, ale jest również  
lekarstwem. Przykucnąłam, wącham kwiatki i nagle ... widzę cudownie lśniące roślinki na 
cieniutkich łodygach na których kołysały się koraliki. A jest ich dużo... 

- Babciu, co to jest? 

- Karolinko, to Matki Boskiej łezki. 

 Zamieram. Zrobiło mi się smutno. Widzę, jak płacze Matka Boska, chyba z dużego 
bólu. Na pewno boli ją serduszko, że złe potwory skrzywdziły las, a jej łezki spadły na cieniutkie 
łodygi i błyszczą na słoneczku. 

*** 

 Jestem w klasie dziewiątej. Z rodzicami jak i każdego roku  w dzień Zaduszny 
jedziemy na cmentarze bliskich krewnych i zawsze na Rossę (tata opowiadał, że ze swoimi 
rodzicami również zawsze w dzień Zaduszny odwiedzali i ten cmentarz).Uczę się historii, a i w 
rodzinie dużo się mówi i czyta o historii, opowiada się o wywózkach na Syberię (z naszej rodziny 
również byli zesłańcy), o Rossie, o Ponarach, Ostrej Bramie. 

Pewnej niedzieli mama zabiera mnie i braciszka do samochodu i wiezie do Ponar. Zwiedzamy 
memoriał, mama opowiada o strasznych wydarzeniach. Latem pachnąca przyroda jest piękna, ale 
przed nami cierpienie, ból, zdrada, okrucieństwo. Widzę, jak kolumny ludzi przez bramę miasta idą 
do Ponar skazani na śmierć. Dusza z bólu się kurczy, trudno do zrozumienia i przychodzą 
wspomnienia z małych lat, że to okrutne smoki mogły tak bestialsko niszczyć ludzi. I piękne sosny 
w Ponarach szumią inaczej, napełniają serce niepokojem, żalem... 

W domu czytam (ze łzami ) wspomnienia mojego dziadka, erudyty, kochającego ludzi, skromnego i 
wspaniałego, znanego na Wileńszczyżnie nauczyciela  (którego niestety nie znałam, gdyż zmarł 
młodo, a zostały tylko opowiadania o nim, zdjęcia, artykuły z gazet). I wiersz o Ponarach. 

Modlitwa 

Dębie Białowacki,  

drogi przyjacielu, 

Za kogo się modlisz  

w dzisejszą niedzielę? 

Modlę się codziennie, 

odmawiam pacierze 

Za tych, co w Ponarach 



rozstrzelani leżą... 

By Bóg Wszechmogący 

strzegł od zapomnienia, 

Dał im wieczny pokój, 

wieczne odpocznienie, 

Chodź i ty, przechodniu,  

W cień pod te konary. 

Odmówmy wspólnie pacierz za Ponary. 

Boże Wszechmogący, 

strzeż od zapomnienia. 

Daj im wieczny pokój, 

wieczne odpocznienie. 

Za niewinnych ludzi 

tu zamordowanych 

I w głębokich dołach 

Wspólnie pochowanych. 

I za profesorów, 

Za młodzież wileńską. 

I za ich cierpienia, 

i za śmierć męczeńską. 

Boże Wszechmogący, 

strzeż od zapomnienia. 

Daj im wieczny pokój, 

wieczne odpocznienie. 



Za modlitwę naszą 

będę wdzięczny Tobie. 

I za kwiaty, które 

złożysz na ich grobie. 

Boże Wszechmogący , 

strzeż od zapomnienia. 

Daj im wieczny pokój,  

wieczne odpocznienie. 

        
Józef Jarmołkowicz 
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